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GAZETA WIEYSKA. 


Praca wszystko zwycięża. 


w Warszawie dnia 4. Lipca Roku 1817. 


List obywatela w którym opisanie 
włości. dziada swego , "Redaktorowi 
| Gazety „wieyskiey przesyła. 


> (Dokończenie z Nru. 26.) 


Bory moie są dzisiay podzielo- 


ne na pewną liczbę obrębów odpo- 
wiadaiących przywykłemu wyrasta- 
“niu drzewa, które peryodyczną przy- 
- datność do cięcia stanowi. Na rozstay- 
nych ulicach rozdzielających obręby 
znayduią się strażnice i domki dla 
gaiowych, w wielu mieyscach kaza- 
łem wywiercić dziury w drzewach 
znaczna eyszych w które zakładaią się 
kołki wydane gaiowym przez dozor- 
cę lasu, one świ:dczą codziennie czy” 
li obiazdy odbywają. Drzewo do opa- 
łu wydaje się z stósów , które wło- 
ścianie w pewne dni złnowe ukła- 
dać muszą: po upłynieniu tych dni 
zabroniony zostaie przystęp do lasu 
na rok cały. Budówka bierze się 
z drzew obranych i nacechowanych 
liezbą oznaczającą w którym roku 
ścięte bydź mogą. 
(© Zamknięcie lasu dla kosarzy było- 
"by niedogodnem gdyby wczesne 


przysposobienie łąk sztucznych nie: 
zaradziło niedostatkowi siana. Klima 
Ukrainy dość ciepłe stosuie się szcze- 
gólnićy do uprawy roślin paszystych; 
przy szczupłey ludności i wiełości 
dobytku w tćy części kraiu naszego 
stalą się one pożytecznym nader 


przedmiotem w gospodarstwie, zdaie 
się zaś bydź bliskim ów czas kiedy 


nastąpinieodzow na ich potrzeba; po- 


'nieważ-odbyt zboża w portach czar- 


nomorskich okazał wartość ziemi 
zkąd wyniknąć musi następne ićy 
obrócenie na rolą. Jakoż potrzeba 
ta dała się uczuć w włości moićy sko- 
ro ugory przeorano, znayduię w nićy 
dzisiay ów znakomity pożytek że iri- 
wentarz wieyski niebłąka się na ze- 
schłym ścierniu na wytłoczonych pas 
stwiskach i na powierzchni roli za- 
sianćy ale owszem stoi porządnie 
utrzymywany w oboraeh, że 80- 
spodarze maią dostatkiem nawozu; 
dozieraią pilnicy bydła, i niedoświad. 


czają zarazy udzielaiscéy się wspólni- 


ctweim w wypasach i zepsutą paszą, 

Prawo pospolile m dawało mi 

wolność i ypasn na calćx obszerno- 

ści gruntów wieyskich: mogłem 
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przeto chociaż wyzuty z ich używa: 


nia bezpośredniego, utrzymywać li-/ 


czną 'trzodę; przekonawszy Się ie- 


dnak z przykładu sąsiadów; że wło- , 


ścianom zbywa na dobytku w tych 
mieyscach gdzie 1est wiele bydła 
dworskiego zrzekłem się chętnie słu- 
żącey mi swobody, należała mi tak: 
„żę dziesięcina od owiec, od pszczół, 
darowałem ią iednak od lat dziesięciu 
niechcąc tamować przemysłu poży* 
tecznego. | o REGa 
Budowla wieyska iest własnością 
dziedzica ponieważ znayduie się na 
iego gruncie i wystawioną została 
z nalezącego mu materyału. Lecz 
udarowawszy włościan moich wie- 
czną dzierżawą gruntów, niezdało 
mi się rzeczą przyzwoitą zachować 
przy sobie własność ich mieszkania, 
nadałem im więc domy prawem dzie 
dżzicznćm. Z tego rozporządzenia wy- 
mikła skłonność w gospodarzach do 
pilnego około budowli chodzenia ipo- 
rządnego budowania się, któremu bę- 
dzie zawsze na przeszkodzie niepe- 
wność własności i podległość przywi- 


- dzeniu dziedziców. Użyłem dobrćy ' 


chęci włościan w tym przedmiocie do 
urządzeniaich domów naksztalt wielu 
zagranicznych ; gdzie każdy niemal 
gospodarz mieszka oddzielnie pośród 
budowli do własnego gospodarstwa 
jego należących na iego gruncie i w 


zmacznćy odległości od drugiego. /. 


Tym sposobem zamieniła się wio- 
ska moia zwolna na drobne folwarki 
porządnie zabudowane 1 ochędo- 
żnie utrzymywane. | Ogrody „Zywo- 
pilotami otoczone niepodlegaią zni- 
szczeniu, przeprawa przez Wies nie. 
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stale się przyczyną szkody "w doby- | 
tku i w powozach z niemasz. iuż:gro- 
bel usypanych ąz mierzwy, mogił; 
z popiołu, gnoiu; sgsiedztwo karczmy 
przestało bydź pokusą dla włościan, - 
Przechody woyska są mnićy częste 
ponieważ rozrzucenie domów utru- 
dza kwaterunek, włóczący. się kar. 
czmarze i żydzi „obieżdżaiący wio- 
ski w celu nych pwieśniaków 
unikaią ubocznych przyiazdów i da. 
lekićy iakąby odbywać musieli dro- 
gi nawiedzaiąc odległe mieszkania. 
Mógłbym rozszerzyć się z dal. 
szym opisaniem prac moich w méy 
włości podiętych, lecz sądze że ci - 
w których ręce przypadek to pismo 
poda, zawierzą iż nieszczędziłem sta- 
rania ku utrwalenia odmian poczy- , 
nionych. Zdarzyło mi się dać z sie- 
bie przykład że można bydź posłu- 
szny im ustawom rządzącym oyczyzną 
nieubliżaiąc poważnieyszemu prawu 
które nakazuie udzielanie- pomocy 
bliźniemu, albo raczéy dowiodłemże ' 
ustawy niepotępiaią zamiary zgodne” 


'z pomyślnością towarzystwa, cho- 


ciażby ie prawodawca nieprzewi- 
Uwolnienie poddanych od 
pańszczyzny niezachwiało porządku, 
nadanie im własności nie zmieszało 
spokoyności w ościennych wioskach. 
Dowiodłem iż włościanin polski mo- 
że bydź wolnym a razem pracowi- 
tym właścicielem ziemi i razem 
przemyślnym; że przywary o któ- 
re go obwiniamy są puścizną po 
złych czasach, nałogi skutkiem nę- 
dzy i ucisku. Mam dziś przed sø- 
bą wioskę dobrze zagospodarowan 
chociaż nią dziedzic niewłada; lud" 


rządny lubo niezna. gróżźby; praco- 


wity chociaż do roboty nieprzy- 


muszońy rozsądny ponieważ pozbył 


się rzesądow i nałogów, wdzięczny 
bo iest Z przyrodzenia dobrym. 


" pPostępuiąc w gospodarstwie dro- 
3 wcale przeciwną téy iaką iść zwy- 
kli właściciele dóbr w tym kraiu, zb 
żyłem się do celu ich prac i przed- 
miotu naygorętszych ich życzen, to 
iest do zwiększenia intraty bez trudu 
i zabiegów zbytecznych. „Pobieram 
dziesiąty procent od mniemaney mo- 
ióy własności w gotowym groszu, 
z słodkiem zaiste przekonaniem; że 
ochód ten nie iest wymnszony na 


włościanach ani też nabyty zdrożne- 


mi sposobami. Uczynione w kilku 
poprzedzaiących latach ofiary zostały 
mi sowicie nagrodzone, przysposo- 
biłem sobie na starość schronienie 
wolne od trosków uciążliwćy naszćy 
ekonomiki i słyszę błogosławiących 
mi włościan. Żyilę pośród nich iak: 
by między rodziną, a przekonawszy 
się; iż ziemianin polski który zna- 
cznych. nicposiada maiętności poe 
święcić się musi pracy wewnątrz 
swoiego domu, ieżeli w życiu wygo- 


dném i porządnóm znayduie upodo-. 
banie, i bliźniemu użytecznym bydź 
pragnie, zdstałem aptekarzem , chi- 


rurgiem, konowałem mych włościan, 
kucharzem mych sąsiadów, Ogro- 
dnikiem, cieślą, mularzem i t. d. dla 
siebie; mimo ciężaru tylu obowiąz» 
ków atoli żyłbym dość swobodnie 
gdyby mnićy często odwiedzali mię 
Panowie R., i Panowie ge 
| . O, 


"i ulepszenie z 
przedmiot zasługuiący szczególnićy - 
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P. S. włość JP. B. O. spadła po 
iego śmierci na syna starszego ten 
wziął był po oycu w puściźnie szcze. 
gólne upodobanie w odmianach, lecz 
co z tą włością dotąd stało się nie iest 
mi wiadomo a nawet usiłowania dzią- 
da mego niebyłyby mi znane, gdy- 
bym w papierach iego niewynalazł 
był powyższego opisu. Jeżeli ten 
szpargał umieścisz w twoim pismie 
Mości Redaktorze przekonasz mię; 
iż czynności mego dziada 'niebyły 
bezpożyteczne. 

Dnia 2. Kwietnia 1817. 

* P. © 


O merynosach rozmaite uwagi i de- 
niesienia, 


Wydoskonalenie hodowania owiec 
ich rodu uważam za 


na uwagę rolniczych gospodarzy kra 
iu naszego. Pilnym wszakże zacho- 
waniem w hodowaniu pewnych za- 
sad, czerpanych z przyrodzenia tego 
użytecznege zwierzęcia ocalić łatwo 


"można liczne stada od pomoru, roż- 


mnożyć ie nawet znacznie w krótkim 
czasie, a tak bez nakładów podwo- 
ié czysty dochód z ziemi. > 07134 

Przy gruntownćy znaiomości tey 
odnogi gospodarstwa wiey skiego, mo- 
żna nawet ulepszyć w pewnym prze- 
ciągu czasu całe stado, bez nakładów 
pieniężnych i bez znacznych ©fiar do- 
chodu w latach ulepszenia, postępując 
np. sposobem następniącym. 

„may duie się pospolicie w naszych 
stadach więcey baranów iak potrze- 
ba. Te oskopowiwszy i sprzedawszy 
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wraz ze skopami odzyskamy zna» 
ezną część potrzebnego funduszu do 
zakupienia hiszpańskich trykaczów. 
Lubo skop iuż po upłynionych dw óch 
latach, - do swoićy przychodzi pory 
iow trzecim iuż może bydź „upasiony , 
utrzymywane przecież zwykle bywa- 
ią do szóstego roku. Można mieć 
ze sprzedaży skopów tucząc ie młod- 
sze iak zwyczaynię, znaczny dochód 
w iednym roku nad etatowy, wy- 
starczaiący nietylko na zakupienie 
hiszpańskich trykaczów , ale nawet 
żylu maciorek tego samego rodu, iż- 
by własny przychowek zastąpił .uby- 
walące trykacze w. tym samym ga- 
tunku. mnieyszy śię wprawdzie 
przy tóm urządzeniu stado co do li- 
czby: lecz że w tym samym Stosun- 
ku powiększy się zapas karmi, spo- 
dziewać się należy, że skopy lepićy 
karmione, drożćy będą iak w roku 
zeszłym sprzedane, że więcéy będzie 
wełny z całego stada, że się zinniey- 
szy pomor; liczbę nawet zmnieyszo- 
ną można w krótce dó dawnego sta- 
nu przywrócić, pasąe dobrze iagnię- 
ta i puszczaiąc ośmnastomiesięczne 


maciorki pod barany. Ze się nie- 


trzeba obawiać -zdrobnienia gniazda, 
z przyczyny, łączenia młodych ma- 
ciorek z baranami, o tém może się 
każdy naoczn!e przekonać, przeglą- 
daiąc stada hiszpańskich owiec, w wi- 
doku szczególniey przychowku iak 
np. w Sulisławicach utrzymywany ch. 
Samo się wreszcie przęz Się rozumie 
iż w tym przypadku Iagnięta szcze- 
gólniey pielęgnowane i dostatecznie 
karmione bydź powinny. ł 
Wartość wełny trykaczów hi- 


szpańskich, wystarczy wreście na 
zastapienie ubywaiących w postępie. 
czasu, wyiąwszy  nadzwyczayne 
nieszczęśliwe przypadki. 8 

" W. przekonaniu ile jest ważnóm 
dla dobra ogółu rozkrzewienie świa. 
tla w tym nayważnieyszym szczegó- 
le gospodarstwa wieyskiego, umy- 


_ śliłem udzielać publiczności trudnią- 
cey się wykonywaniem rolniczego 


gospodarstwa, w Gazecie Wieyskićy 
własne. lub obce doświadczenia w tć 
materyi zrobione, lub doniesienia 
wiary godne; maiąc na baczny m wi. 
doku: zbicie uprzedzeń rozwinięcie 
się tćy gałęzi przemysłu narodowego 
tamniących; obznaymienie z nowemi 
odkryciami; zachęcenie do ulepsze- 
nia stad, donosząc o odzyskanych 
tą drogą korzyściach i młatwienie. 
w dokonaniu zamiaru, wskazuiąc 
stada z których można się zaopatrzyć 
w oryginalne merynosy , lub wysoko 
ulepszone mieszańce ; donosząc o če- 
nie i ich względćy wartości, szcze» 
gólniey co do gilunku wełny. ` 
, Pisma peryiodyczne, prywatne 
listy, dzieła nawe dydaktyczne, na. 
koniec własne dostrzeżenia; otóż są 
zrzódła z których czerpać zamyślam, 
Zmaiąc literaturę tey części gospo- 
darstwa wieyskiego,posiadaiąc wlasne 
stado od 1819 roku w części z ory- 
ginalnych merynosów w  owczar- 
niach N. Króla Imci Saskiego zaku- 


` 


pionych, (iak się o tém każdy prze: | 


konać możezdowodó w autentycznych 
w mym ręku znayduiących się) w 
części z poprawionych w wysokim 
stopniu mieszańców po maciorkach 
w Szłązku w roku 1810 i 2811 naby- 


y 


tych i po. baranach merynosach ory- 
ginalnych. Trudniąc się sam dopro- 


wadzeniem tego założenia, do nay- 


wyższego szczebla doskonałości po- 


chlebiam sobie; iż będę w stanie stać - 


się użytecznym w obranym przede 
miocie czytelnikom Gazety Wiey* 
skićy. LD 


Wyimek z dziennika Angielskiego pod 
' tytułem Farmers Journal: Ze Me Sier- 
pnia 1815. r. dig 

Widziemy, iż wełnę hiszpańską 
z owiec w ŚSaxonii hodowanych, 
w kraiu którego położenie o nie nie 
iest wyższćm od Anglii we względzie 
na hodowanie owiec, kupcy tytm ar- 
tykułem handluiący wyżćy go cenią 
nad wełnę z hiszpanii sprowadzoną 
i że daią iéy pierwszeństwo tak w fa- 
brytaoył kazimirów iak i sukień. 
` Gniazdo hiszpańskich owiec w Sa- 
xonii rozkrewione pochodzi tak wia- 
domo zestadą darowanego przed oko- 
ło 60 laty, przez Króla hiszpańskie- 
go Elektorowi w ówczas Saskiemu, 
Łecz wszakże nie iest rzadkiem zda- 
rzeniem że hiszpańska welna: angiel- 
skiego lub Irlandzkiego chowu ró- 
wnie drogo sprzedawana bywa, iak 
sprowadzona prosto z Hiszpanii. 
Treść listu Pana Andrée, Oyca, do W. 
- Mikałaia Prądzyńskiego , z daty 22. 
Marca 1817 roku. O stadach Mery- 


nosów oryginalnych i w wysokim 


stopniu. poprawionych mieszańcach 
w Państwach Austryiackich znaydu- 

„ iących się, Z niektóremi uwagami. 
Ponieważ rząd hiszpański zakazał 
wyprowadzać ówiecza granicę, prze» 
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to trudną iest dla nas do wykonania 
rzeczą abyśmy te kosztowne zwierzę. 
ta z pierwsżego zrzódła bezpośrze- 
dnio nabywać mogli. Ważną iest dla 
tego rzeczą dla każdego miłośnika 
ulepszenia. rodu owiec dowiedzićć 
się: w którym krain ościenny m.znay- 
duią się zańłady tego gniazda Owiec; 
iakim sposobem i za iaką cenę mo- 
żna. u nich trykaczów lub macior 
nabywać. ; 

o W rocznikach- Towarzystwa K. 
P. G. Rolniczego umieszczone iest 
moie doniesienie o stadaeh oryginal- 
nych merynosów i © wysokim sto- 
pniu. poprawionych mieszańców w 
Saxonii znayduiących się. List Pana 
Andróe autora różnych pism w przed- 
miocie gospodarstwa wieyskiego;, za- 
wióra w. sobie wiele ważnych wia- 
"domości względem stanu stad rodu 
hiszpańskiego w państwach austrya- 
ckich, dla tego też umieszczam tutay 
treść iego. PRE 

1. P. Andrée zapewnia: że w ca- 
łych państwach austryackich dwa się 
tylko anayduią stada merynosów za 
które zaręczyć można iż są krwi nie- 
pomięszanćy z kraiowemi, A te są, 
w Mannersdorf, własności Cesar_ 
skiéy, i w Teresienfeld, Petrygo. 
niemnićy tegoż stada filialne. ; 

| 2. P. Andrée rachuie dó stad ule- 
pszonych w wysokim stopniu przez . 
trykaczów niezaprzenie czystćy Krwi 
a których maciorki były może kiedyś 
zmięszane z kraiowemi, stada PP. 
Holietsih , Ehrenfels, Festetysz, Hrabi 
Karosa Esterhazego, Xigżgcia Alberta, 
Zeitlera, Lamberga; Hungadige i Wei- 
SENDUTrgGe 
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5, P. Andrée atrzymuie: iż Petry- 
go stada nie są ieszcze tak rozmnożo- 


ne, aby mógł maciorki sprzedawać. 
4'P.A. donosi: że w Manners- 


dorf trykacze tylko sprzedaią i tospo- 


sobem licytacyi; a że macior wszy. 
stkie doskonałości posiadających nikt 
"dotąd niesprzedaie. - 

| pe Stado F. Ehrenfels rozmnożo-. 
ne iest podług doniesienia P. Andrée, 
z gniazda Rochsburskiego (znanego 
czytelnikom Gazety Wieyskićy z po- 
przedzaiących numerów ) z któřťřego 
przed dwudziesto -laty kilkadziesiąt 
sztuk sprowadził. Wełnę z tego stas 
da kładzie donoszący w pierwszym 


rzędzie ; nadmieniaiąc: że właściciel 


wypracował doniesienie o składzie 
"tego założenia i o zasadach któremi 
się w ulepszenia powodował i w pi- 
smie perylodycznym, pod tytułem 
Andrées Oekonomische Neuigkeiten, 11s 
ij12 Numerze, na rok 1817, umie- 
SClie 
Ź ya P. Ańdrće iest tego zdania: iż 
pominąwszy nadzwyczayną wagę ru- 
ria i wzorową budowę ciała, owee 
-z tego stada posiadają wszelkie inne 
zalety w. wysokim stopniu; oddaiąc 
tym stadom”pochwałę: że wełna 
przejęta iest białym tlustym potem, 
który to gatunek wełny fabrykanci 
wyżéy cenią nad wełnę z żółtym tłu- 
` stym potem; i że na łbach i nogach 
' pierwszy gatunek wełny (refińa) ro- 
Śnie, a zatóm rozgatunkowanie run 
niepótrzebnóm czyni; tćy ostatnćy 
zalety niedało się donoszącemu spo. 
strzedz w owcach oryginalnych hi- 
szpańskich. Stado to iest ulrzymy- 
wanóm podobnie iak w Rochsbur: 


+ 


ni stoi na karmi. ; ża 
J 


7. Co do ceny merynesów W ró» 


żnych owczarniach państwa austrya: — 


ckiego zwyczaynóy, uwiadamia P, 
Andrée swego korrespondenta w na- 
stępuiącym sposobie: y 

U Pana Ehrenfels kosztuie try- 
kacz dukatów'50' w 'złoeies ieżeli 
iest wybrany z pomiędzy 50. sztuk;. 
dukatów 40 ieżeli wybór zostawiony 
ze 40.tylko sztuk, a dukatów 3o ie- 
śli tylko 20 sztuk do wyboru kapu- 
iącego wystawiaią. Cena maciorek 
o połowę imnieysza od ceny tryką- 
czów, a kupuiący razem 40 macio- 
rek płaci za sztukę dukatów 20. Lam- 
beria trykacz kosztuie podług sto-. 
pniowćy piękności, od 200 do 1000 
ryńskich zł. w papierach; maciorką 
od 59 do 1000 z, r. i 


‘=A Stado to iest oryginalne, niebyłó 
iednak w dawnieyszych czasach do 
syć odpomięszania zowcaini podley= 


szego gatunku strzeżone; od lat 


ośmiu iest szczególnićy bacznieutrzys 
wywane. 


Barany Petrygo kosztnią od 1003 


do 1000 zl, reński.h. 
(Trykacze stada w Mannersdorf 


. sprzedawane czasem bywaią po 4000 


złotych reńskich w papierach, poż 
dług doniesienia szanowńego imego' 
przyiaciela Bonawentury Niemoie- 
wskiego, światlego agronoma, któ. 


remu winien iestem wiele wiadomo» - 


ści o różnych założeniach agronomia 
cznych w okolicy Vyiednia znaydu- 
iących się). 


gu, te iest przez cały cok w owczar« 


x 


EAS 


Y 


*- przeięta iest 


j 
J 


4 


dawali w roku: 


9. Centnar wełny wagi Wieden- 
skiéy; PPs Ehrenfels t: Lambert. prze- 
1816 po 155 tala- 

rów w przeczącóy monecie. An- 
dróe nadmienia: iż cena ta nieod- 
wiada. wewnętrznćy wartości téy 
wełny, z przyczyny, iak mniema; 
że niemaszw tamiym kraiu iarnar- 
ku na wełnę. 7 obi wi AM 
s i eM]s1305 Go SS: 4 i x 
, (Podług probek dołączonych do 
listu z owczarni: P: Ehrenfels welna 
ta jest mięka, lustr ma nakszłt atłasu 
tłustym, zupełnie bia; 
mm potem; niedochodzi iednak ani 
co do cienkości, ani co do elasty» 
czności stolpeńskićy lub Rochsburg- 
skiéy wełny; a zatem niezdaie. się 
usprawiedliwiać, tak wysokićy ceny 


owiec. Co do zalety tóy wełny bia» 


łego potu, to tón niezdaie mi się bydź 
cechą szczególna (varietait) tego stå- 
da, iak to útrzymuie Andrée, lecz 
iedynie skutkiem troskliwego strzeże- 
nia runa od deszczu, i obfitéy pod- 
$ciołki. Dostrzeżenia na kilkuset me- 

nosach. zrobione przezemnie, że 
welna na brzuchu, udach, łopatkach, 
i na bokach iest żółcieysza zawsze 
jak na grzbiecie, a na łbach i przy 
-skorze po całym niemal ciele, zupeł- 


_ nie biała, każe wierzyć : że żółtość 


tłuszczu wełnianego pochodzi z polą- 
czenia mokrzu z potem OWCY. ` Ze 
fabrykanci wyżéy cenią runo czysto 
utrzymywane przed strzyżą: wiado- 
mojest rzeczą. Z tego względu ob- 
szy wano dawnićy w Rochsburguowce 
w płótno, 3 przez wzgłąd iedynie na 
zdrowie owiec, odstąpiono od tego 


postępowania ). 
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; Podług mniemania P. ‘Andrée 
nie masz. w Węgrzech tak pięknych 


"stad merynosów jakiemi się szczycą 


Morawianie, Czechy, Szląsk Austry- 
iacki i Austryla« aj 
Podług tego doniesienia zgodnego 


z wiadowościami W. Niemoiewskiego 


czerpanemi z rozmów z naysławniey- 
mi agronomami austryackiemi zdaie 
się: iż dopóki stada merynosów 
w Polsce nie rozkrzewią się dopóty 


/ do Saxonii po zasiłek udawać się wy- 


A 


pada. 
w Sulisławicach 8. Czerwca 1817. 


A. Biernacki. 


W iednéy z gazet niemieckich czytamy 


następuiący artykuł o Jenerale 'Ta- 
deuszu Kościuszce, pod datą z mia- 
sta Szwaycarskiego Solury. 

» Rok iuż minął, iak przemieszku- 
ie w naszych murach prawdziwy |bo- 
hatyr Polski i obrońca oyczystćy 
wolności Tadeusz Kościuszko. Uwa- 
żamy on iest tu i w okolicach miasta 
naszego iako wspaniały dobroczyńca 
ubogich. Wszędzie cierpiącóy Tu- 
dzkości słodką niesie pomoc, nayczę- 
ścićy przecież przez cudze ręce. Sko“ 
ro się gdzie pokaże, otaczają go li- 
cznie ubodzy i dzieci, iakby [oyca 
swoiego. Dla poratowania prawdzi- 
wóy nędzy obieżdża on wioski. Aby 
się dokładnićy przekonać o sposobie 
postępowania męża tego, przytocze: 
my następujący urzędowy wypis. 

„, Franciszek Xawery Amiet, przy. 
sięgły Pzeczypospolitćy Solurskićy 
Notaryusz, ogłaszam, iż stanął prze- 
demną dnia niżóy wyrażonego Jene- 
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rał Tadeusz Kościuszko przemieszku- 
iący teraz w Solurze, i rzecz nastę- 
puiącą do protokułu podał; 

,„Powodowany tą czystą prawdą, 

iż poddaństwo przeciwne iest prawu 
natury i- pomyślności kraiowóy > 
oznaymuię, iako nazawsze znosz 
-poddaństwo tak zteraźnieyszych wło- 
a> iako i że wszystkich ich po- 
tommków w dobrach moich Siechno- 
wicze, leżących w Polszcze w Wo- 
iewództwie Brzeskim. Ogłaszam prze- 
to wszystkim téy włości mieszkan- 
com, iż od téy chwili są ludzmi wol- 
nemi i rzeczywistemi posiadaczami 
własności, ktore dotąd mieli. Uwal- 
niam ich od wszystkich dawnych 
opłat, danin, i osobistóy służby 
bez wyłączenia, z których. się do- 
tychczas dziedzicowi dóbr i dworu 
uiszczać musieli.” 

"Po takowym złożonym urzędo- 
wym akcie, oświadczył dalćy JW. 


Jenerał Kosciuszko, iż dobra tdwór 


swóy Siechowicze na teraz i późnićy 
przekazuie swóy siostrzenicy Pani 
Katarzynie Estikowćy 1 ićy potom- 
kom. Cọ dla większćy urzędowości 
JW. Jenerał, tudzież iego św iadko- 
wie Pułkownik Franciszek Grimm 
członek wielkićy Pady Rzeczpospo- 
litóy Solurskićy, i Xawery Zeltnet xó- 


wnież członek Rządu, własnym pod- 


$ i í li. 
isem stwierdzil RA 
z Dan w Solurze 2. Ńwietnia 1817. 


Własność mléka. (% Ge 8. r. h.) 
"Jak wiadomo, nie w każdym cza- 


sie od iednychżć krów iednakówe by: 
wa mleko; rożnisię ono nietylko żpo- 
wodu pory roku i stosownie do paszy 
iakićy się krowoin dostzarcza; nadto 
owszem w iednymże czasie udoione 
iest wielce rozmaite. Jakoż z same- 
80 początku z wymion wyciśnione by- 
wa rzadsze i gorsze od późnieyszego0; 
a tłustość i dobroć onego zwiększa się _ 
stopniowo aż do ostatnićy kropli. 
Złe doienie przetó ma także wpływ 
szkodliwy na gatuneknabiału. W dzie+ 
le gospodarczo rolniezćm anglika W. 
Dickson wydanćm przez P. Thaer 
załączone są ważne doświadczenia 
przez P. Anderson .w tym względzie 
czynione. Chcąc się on przekonać 
o prawdzie powyżćy przytoczonego 
zdarzenia, napełnił kilka garnuszków 
o 'iednytnże czasie równą ilością mle» 
ka rozinaitego: to iest, w iedne 
wlał z początku udoione, w inne 
coraz późnićy i nareszcie, na samym 
ostatku z wymion wyciśnione mleko, 
Dla lepszćy dokładności wziął wszy« 
siko pod wagę. Po kilkokrotnóem 
doświadczeniu dostrzegł że stosu. 
nek śmietany z mleka ostatniego do 
śmietany z mléka z samego począ* 
tku doionego ma się iak 10 do 1. 
Większa ieszcze ukazała się rożni- 
ca w gatunku śmielany; śmietana 
bowięim z ml'ka początkowego byr 
ła pieiako rzadszą i łykowatą skóre 
ką, kiedy owszem m ostatniego by» - 
ła gystóy w eząstki maślanne nie, 
zmiernie obfitóy istoty i miałą tłusty 
polyskuiący się kolor, » 
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